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Rok ll. 


Sprawa dachu nad głową, a 
W bardzo wielu razach haracz 
komorniany — zatruwa życie 

zinne w ciężkich obecnych 
Czasach, kiedy zarobki spadły 

acznie, a wysokość komorne- 
£0 tkwi niewzruszona. Stawki 
Komorniane stały się dla ogółu 
in pracowniczych ciężarem 
nadmiernym, to też, kiedy w 
Ubięgłym roku przeciętnie wiel 
ka masa lokatorów we wszyst 
ich miastach polskich zalegała 
omornem za dwa miesiącę, 
cnie zalega za cztery miesią 
W tragicznej tej sytuacji 
dekret P. Prezydenta o wstrzy 
Maniu eksmisyj jest dobrodziej 
em, ale nię rozwiązuje on 
sprawy zasadniczo. 
Wczoraj odbył się zjazd w 
KV wszystkich zrzeszeń lo 
Z torskich, zgrupowanych w 
Tzeęszeniu Organizacyj Loka- 


T Zjazd stanął na stanowisku, 
T$ komorne winno być obniżo* 

» Przeciętny spadek zarob 
o 40 procent winien sta 
wczo wywołać zniżkę komor 
hto, Sytuacja bowiem jest ta 

że gospodarze i tak pienię” 


Znów pogłoski 
© zmianach w rządzie 


| s sferach politycznych znów 
„łą pogłoski o zmianach w 
| gy dzie. Wiąże się je z wynika 
F,.wyborów do parlamentu we 
| ujac, gdzie nastąpiło przesu 
tcle na ksrzyść lewicy. 
Bić rozmowach wyłania się 
44 nazwisko prof. Bartla. 
jer aca uwagę fakt, że b. prem 
fie gą Ftel w czasie pobytu na 
ko dzie matematyków w Kra- 


SĘ — odbył konferencję z 


tem. 


gyj/ każdym razie wyjaśnienia 
ile acii nie należy spodziewać 
p „Wcześniej, aż po powrocie 
"> Tezydenta z Wisły. 


piSdziowie będą miell 
awo odraczać płatności? 


Bipy Foach aędziowskich wysv- 
mn. nta? sensacyjny projek! 
dą, dzenia w nowem nustawo 
Wo re cywilnem t. zw. prawa 
Wia torjnm zsedziowskięgo, obo- 


Sz P ŻadERCŁYES TAR S 


FRSZTT 


Krzyżanowskim ł prof. Ko 


f tinaa Ceko w WBA pań 
uropejskich. Moratorium 
al dzzlowakie upoważniałoby  sę- 
$- do odraczania płatności 
dd bę, „tych pretensyj do stosow 
i dinja 740. bądź też do rozkła- 
Zdani c? na raty. A 
a Bzy em magistratury sądowej, 
$ Aion anie takich uprawnień eę- 
jis below brzyczyniłoby się do czę- 
p byzygo złagodzenia ków 
s 
a 
j w 
| 


| oko: znaczyła, nagrodę w wy: 
| 1500 zł. dla osoby, któ 
Czyni się do ujawnienia 


l TOPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


TNIE 


KR 


dzy nie oglądają, bo lokator nie 
ma możności płacić. 

Wśród postulatów — wysu 
nięto też konieczność umorze” 
nia zaległego komornego, lub 
też długoletniego moratorium. 

W przyszłym tygodniu zwią 
zki lokatorskie udadzą się do 


AKO 


WS 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
r a OG ë ëO E 


Kraków, Sebota 7 Maja 1932 


Zniżyć komorne! 


Zarobki spadły o 40 proc. — nikogo nie stać 
na wygórowane opłaty za dach nad głową 


p. premjera Prystora z obszer 
nym umotywowanym mamorja 
łem: 

Szerokie rzesze lokatorów o” 


czekują spełnienia tych postula 


tów, aż nadto umotywowanych 
przez pogłębiającą się nędzę 
warstw pracowniczych. 


Nr. 126 


Przerażliwe widmo nędzy 
zagraża 400 rodzinom inwalidzkim 


Ustawa z dnla 17 marca 1932 
r. ustala, że jedynymi upraw" 
nionymi do korzystania z przy 
wilejów koncesyjnych są inwa 
lidzi wojenni. I słusznie. Jeśli 
istnieją jakiekolwiek przywileje, 
nadawane przez pąństwo. po 
winni z nich korzystać w pierw 
szym rzędzie ci, którzy ofiary 
z krwi i życia na ołtarzu Ojczy 
zny składali. 


Bankructwo miljarderów amerykańskich 


Rockefelerowi i Morganowi grozi bankructwo 
na 10 miljardów dolarów 


Prasa amerykańska zamieś” 
cila sensacyjną pogłoskę o bli: 
skiem bankructwie dwóch naj- 
większych potentatów finanso' 
wych nietylko Stanów Zjedno” 
czonych, ale całego świata: Ro 


rozgałęzione przedsiębiorstwa 
tak ciężkiej sytuacji, że lada 
dzień nastąpi ogłoszenie upad- 
łości na kolosalną sumę 10 mili 


ckefellera i Morgana. Wielkie i| jardów dolarów. 


Upadek tak wielkich finansi- 


obu miljarderów znajdują się w| stów może zaciążyć nad całym 


Światem finansowym | pociąg- 
rąć za sobą nieobliczalne następ 
stwa. 


Nowy sensacyjny świadek 


w procesie przeciw Gorgonowej | 


We Lwowie rozeszła się sen'| nią w willi w Brzuchowicach 
sacyjna pogłoska o zgłoszenin|i mimowoli podsłuchała rozm? 


się nowego świadka w proce” 
sie przeciwko Ricie Gorgono- 
wej. Oto do władz sądowych 
wpłynęło doniesienie od mał" 
żonki pewnego wyższego urzęd 
nika państwowego. Pani ta szła 
w grudniu w towarzystwie swej 
przyjaciółki, a więc przed zbrod 


wę dwóch nieznanych sobie wó 
"wczas pań o Lusi Zarembiance. 
Jedna z rozinawiających kobiet 
wyraźnie planowała uśmierce” 
nie Lusi Zarembianki. Kobietę 
tę poznała później w czasie pro 
cesu jako Gorgonową. 

Pani, która złożyła doniesie 


nie, została przesłuchana i oś- 
wiadczyła gotowość powtórze” 
nia swych zeznań pod przysię” 
ga.. 

Czy zgłoszenie się tak sen” 
sacyjnego świadka wpłynie de 
cydująco na wynik procesu, 
trudno to ocenić. Być może, że 
jest to Śwładek, który uległ pa 
nującej we Lwowie psychozie. 


Wykrycie mordercy kom. Czechowskiego 


Mordercą — studant politechniki 


LWÓW, 
nosi, że dochodzenie policyj: 
ne, prowadzone w kierunku u 
ięcia sprawcy mordu, popełnio* 
iego na osobie komisarza po” 
licii ś. p. Emiliana Czechow- 
skiego, zostały już ukończone 


(PAT). Prasa do| z dodatnim wynikiem. 


Mordercą okazal się Roman 
Baranowskii, student Politech” 
niki, który niedawno odbył kæ 
rę 3'letniego cieżkiego więzie* 
nia za rdział w napadzie rabun 
kowym: s. pocztę w Dolinie. 


Baranowskij aresztowany zo 
stał bezpośrednio po dokonaniu 
zbrodni na podstawie poszlak. 

W dniu wczorajszym akta 
policyjne odesłane zostały do 
prokuratora, celem wdrożenia 
śledztwa sądowego. 


Zostało zakończ?nie dochodzenie wstępne 


w sprawie zabójstwa dyr. Koehlera 


Wybitne osobistości zgłaszają się na świadków skandalicznych 
rządów obcych kapitalistów 


Jak się dowiadujemy, docho* 
dzenie wstępne w sprawie Bla- 
chowskiego, zabójcy osławione- 
go dyrektora Koehlera zostało 
zakończone. Dziś akta sprawy 
zostaną przekazane sędziemu 
ślędczemu 1 rewiru, p Czernia 
kowskiemu, który poprowadzi 
dalsze śledztwo. 


æ Zosvodarozego. Prócz adw. Gackiego, do ob- 
„1500 złotych nagrody 


Ykrycie sprawców kradzieży transportu złota 


Wa Oznańska ayrekcja kolejo- | sprawców zuchwałej kradzieży 


transportu złotych monet wagi 
19 kg., która dokonana została 
w ubiegłym tygodniu na stacji 
kolejowej w Zbąszyniu, 


rony Blachowskiego zgłosił się 


zasłużony więzień polityczny z 


szereg osobistości, które w ok-|r. 1908, 


resie przejęcią Zakładów Żyrar- 
dowskich przez Francuzów pia 
stowały stanowiska w Rządzie 
lub też na wysokich urzędach 
państwowych. Osobistości te o 
kazały gotowość przedstawie- 
nia ciekawych materjałów, ma- 
lujących okropne stosunki w 
Zakładach Żyrardowskich, wo- 
bec czego wystąpią one w cha- 
rakterze świadków. 

Na świadków powołani też 
mają być liczni obywatele iran 
cuscy, którzy zajmowali kierow 
nicze stanowiska w Zakładach. 


Jak się dowiadujemy, władze 
cofnęły Blachowskiemu zapo- 
mogę w wysokości 125 zł. mie- 
sięcznie, którą otrzymywał jako 


Na stronie drugiej podajemy 
artykui e godnym naśladowcy 
dyr. Koehlera—dyr. Waszkiewi 
czu i jęgo skandalicznych rzą 
dach w Żyrardowie, 


= 


Inwalidzi wojenni dotychczas 
korzystali w szerokim zakresie, 
choć jeszcze w  niedostatecz: 
nym, z uprawnień koncesyj: 
nych. Stanowiły one dla wielu 
rodzin inwalidzkich jedyne źr» 
dło utrzymania. 


Z łam „Ostatnich Wiadomo- 
ści“ roziegały się wielokrotnie 
skargi, że dla inwalidów brak 
jest koncesyj, że trzeba zasięg 
koncesyjny rozszerzyć, gdyż 
setkom rodzin inwalidzkich za- 
graża widmo nędzy, Tymcza” 
sem zamiast uwzględnić słasz” 
ne żądania dzielnych ohrońt ów 
Ojczyzny, Żołnierzy walk nie 
podległościowych, władze skar- 
bowe cofnęły inwalidom 400 kon 
cesyj tytoniowych. 


Tej sprawie został wczo' 
raj poświęcony nadzwyczajny 
zjazd przedstawicieli spółdziel: 
ni inwalidzkich. Podczas obrad 
wskazano na to, że cbfnięcie 
koncesyj spowoduje utratę źró- 
dła zarobkowania 3000 inwali- 
dów i członków ich rodzin. 


W rezultacie obrad zjazdu wy 
tonil się specjainy komitet obre 
ny interesów inwalidzkich, który 
w najbliższym czasie przedsta- 
wi Ministrowi Skarbu rozpacz” 
liwy skutek redukcyvj koncesy; 
nych. W tej pracy Komitet 
spotka się niewątpliwie z popar 
ciem najżyczliwszem opinii puk 
licznej. 
| SWE. T 


Manifestacje 


komunistyczne 
podczas pogrzebu w Sosnowcu 


SOSNOWIEC (PAT) Wczoraj 
popołudniu odbył się pogrzeb 
dwóch zabitych w czasie zajśc 
l-majowych Wł. Pardyki i P.-Bet 


NA 

Zwłoki Piotra Berdy. kemuni- 
sty, wyniesiono ze szpitala na Pe 
kinie nu pobliski cmentarz. Na 
pogrzeb przybyło około 3 tysięcy 
osób. Gdy zwłoki już puchowano 
na szosie przed cmentarzem ko- 
muniści usiłowali urządzić ma- 
sówkę. Zaczęły padać antypar- 
stwowe okrzyki. Wówczas policja 
konna j piesza rozpędziły demon 
strantów. 5 osób, które rzuciły na 
policję kamienie odprowadzono 
do urzędu śledczego. Jedna z nich 
została lekko raniona szablą w 
giowę 


27 czerwca skończy się 
rok szkolny 


Kuratorja okręgów szkolnych 
przygotownją okólniki m spra- 
wie zakończenia nauki w szkoinie 
twie średniem ; powszechnem. Na 
podstawie zarzudzenia Minister- 
stwa Oświaty zajęcia szkolne no 
trwają do dnia 20 czerwca. 


Bójka na ulicach Suwałk 


Fadł śmiertelnie ugodzony bagnatem podoficer 


Suwałki były teretem krwa- 
wej bójki ulicznej. Oto pomie- 
dzy kilkoma żołnierzami, idący 
mi ulicą, wynikł zatarg, który 
zamienił się w bójkę. Gorszą- 
ce zajście zauważył znajdujący 
się podołicer 3 p. szwoleżerów 


Janczewski i usiłował uspoko.ć 
biiących się. Nagle jeden z żoł 
nierzy bagreiem ugodził Jan- 
czewskiego w pierś, przebijają 
mu serce. Janczewski padł tru 
pem. a przerażeni morderstwem 
żołnierze zbiegli, 
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Godny naśladowca dyr. Koehlera 


Dyr. Waszkiewicz wykonawca skandalicznych poleceń obcych kapitalistów, 


nie pozwala oświeflać ulic, dożywia dzieci robotnicze zgniłemi kartoilami, 
przeprowadza redukcje 


Strzały przy ulicy Mazowiec 
kiej, od których padl ugodzony 
śmiertelnie dyrektor generalny 
zakładów żyrardowskich Koeh 
ler wydobyły na światło dzien 
ne wielką tragedię robotnika. 


Dramatyczne miasto Żyrardów, 
ginące w uścisku kleszczy ok 


rutnych zagranicznych właści 
cieli, stało się ośrodkiem zain 


tcresowania szerokich mas. 


Udało się nam zdobyć dalsze 
materjały, które rzucają jaskra 


we światło na wręcz iliepraw” 
<>podobne stosumki, 
© tym ośrodku fabrycznym. W 


fiwietle tych informacyj, 15'ty" 
mieszkańców 


sięczna rzesza 
Żyrardowa pada ofiarą nietyl 
ko braku wszelkich pobudek 
ludzkich u obecnych właścicieli 
fabryki, ale wręcz ślepej nie 
nawiści garści sadystów, znę* 
cających się niekiedy bez wszel 
kiego celu nawet matewałnego 
nad znękaną ludnością. 

Ogrom wstydu napełnia ser” 
ce na myśl, że wśród tych gnę 
bicieli ludności żyrardowskiej 
znalazł się Polak. Mowa tu z 
dyrektorze Waszkiewiczu, któ- 
ry pbok dyrektora Koehlera u- 
ważaty jest przez miejscową 
ludność ża źródło wszelkich 
klęsk. 

W rękach dyrektora Wasz: 
kiewicza leży cała wewnętrz- 
na administracja fabryki. Jest 
to jedyny dyrektor fabryki, 
przebywający w Żyrardowie 
Ale dostęp do Waszkiewicza 
jest tak samo trudny, a nawe 
RE, | jak byt do Koci 
era 

Waszkiewicz przyjeżdża d) 
Żyrardowa z samego rana: 
przy stacji inż oczekuje kryty 
samochód. Wsraniała limuzyna 
odwozi go do fabryki. Futaj dv 
rcktor Waszkiewicz ' urzęduje 
w gabinecie swoim do 4 godzi- 
nv bez przerwy.. Dostanie sic 
do gabinetu dyrektora Wasz” 
kiewicza jest fizycznem niepo- 
dobieństwem. O godzinie 4'ei 
limuzyna adwezi dyrektora do 


złe i n stać nas na blichtr zagraniczny 


Prata w Polsce dla bezrobolnych Polóhów! 


Bezrobocie przybiera z każ: 
dvm dniem coraz bardziej roz 
paczliwe rozmiary. Może w © 
statnich tygodniach wzrost licz 
bv bezrobotnych został zaha- 
mowany, lecz nie przestaje oho 
nadal gnębić mas, gdyż trwa 
nieprzerwanie od długich mie” 
sięcy. Rząd w miarę swych mo” 
Żliwości stara się złagodzić skut 
ki ogólnego kryzysu, lecz wy- 
siłki czynników miarodajnych 
nie osiągną pożądanych rezul 
tatów tak długo, jak długo nie 
zwiąże się z niemi inicjatywa 
prywatna. 

Tej ostatniej masv bezrobot: 
nych mogłyby wiele zawdzię” 
czać. Wskażemy na drobny, 
lecz jakże wymowny przykład. 


Istnieje legjon t. zw. artystów 
widowiskowych, którzy w dv 
brych czasach mieli chłeba pad 
dostatkiem. zarobkując na mia 
łych scenkach rewiowych, wv 
kinach i innych lokala i roz” 
rywkowych. Kurs oszczędnoś- 
ciowy pod wpływem osćlnego 
zastoju gospodarczego dotkna! 
i tę dziedzinę pracy. Ludz'e ci 
coraz trudniej znajdują godzi: 
wy zarobek, i coraz cze.ciej mu 
sza ściagać pasą. 

Zwłaszcza trudne wytwsrzy” 
łv się dla nich warunki pracy, 


panujące 


stacji. Wiele robotników nie zna 
dyrektora Waszkiewicza z wi- 
dzenia, mimo, że codziennie jest 
na miejscu. 

Z osobą dyrektora Waszkie- 
wicza wiążą się nieprawdopo 
dobne wprost szykany robotni- 
ków na terenie Żyrardowa. Za” 
rząd fabryki między innemi wy 
chodzi z założenia, że więk- 
szość ulic żyrardowskich sta” 
nowią własność... fabryczną. 

Chodzi o to, że znaczna cześć 
Żyrardowa rozbudowana zosta” 
ła na dawnych terenach fabry cz 
nych, gdzie wiaściciele abr 
ki przed wojną E o 
wielkie bloki domów robotni 
czych. Spekulanci francuscy 
którzy kupili za psi grosz fa” 
brykę, nabyli jednocześnie o7 


gromne bloki domów i uważa- ustępu, 
ja, że do nich też, należa ulice. 
Ale to jeszcze nie byłoby szko 


diiwe, gdyby z tego prawa wła 
sności obccni właściciele 


żytku. Zarząd fabryki zabrania 
prowadzenia robót użyteczno” 
sci publicznej na terenie „swo 
ich“ ulic. Niedawno do Żyrar 
dowa doprowadzono elektrycz 
ność z Pruszkowa. Całe miasto 
jest oświetlone, oprócz ulic | 
mieszkań w domach robotni" 
czych. Dyrektor Waszkiewicz 
kategorycznie zakazał prowa” 
dzenia kabli elektrycznych 
przez „łego“ ulice. 

Niedawno pan Waszkiewicz 
wydał polecenie zamurowania ie 
dynewo w mieście publicznego 


DANIEL BACHRACH. 


Ślądami przestępców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Pająk i jego ofiary 


Roześmia! się szyderczo i po 
wiedział, że o ile do następne” 
go dzia nie zapłacę należności. 
to zwróci się do mego ojca, a 
gdy to nie pomoże, to odda 
mnie w rece policji.. 

Przyznaję szczerze, że mia” 
łem cheć rzucić się na łotra i 
zamordować go wł: snemi ręka 
mi, powstrzymywałem się jed: 
nak i trzasuawszw drzwiami. 
w vszedłein. Postanowiłem zwie 
rzyć się ojcu i przy ZA: ać do pe 
pełnionego czynu. Mie zdąży” 
łem jcszcze tego uczynić, gdy 
następnego dnia przeczytałem 
w gazetach rannych o dokona” 
nem morderstwic. 

— Czy wychodząc z miesz” 
kania, nie zauważył Ban nic M sain aiii sad ze WE La A 


gdy artyści zagraniczni tego 
samego pokroju zaczęli wytwa- 
rzać konkurencję na rynku pol 
skim. Rząd, coprawda, zalecił 
dateko idące ograniczenia, w 
pewnym zakresie nawet zeta” 
mował werbunek artystycznyca 
sił z zagranicy, lecz pełnego 
sukcesu nie osiągnął. Wśród 
krajowych artystów widowiska 
wych szerzy się olbrzymie bez 
robocie, a jednak niektóre pla- 
cówki rozrywkowe w dalszym 
ciągu dają pracę artystom ob- 
cym. Tak np. kilka pierwsza 
rzędnych lokali stołecznych po 
sługuje się wyłącznie atrakcia- 
mi, wykonywanemi przez arty- 
stów zagranicznych. Nic to, że 
kraj przeżywa kleskę, bezroba- 
cia, że trzeba swoim przede” 
wszystkiem dać pracę — przed 
siębiorcy wola importować z za 
STANIEK. 

Tym nicobvwate!skim meto- 
dom musi być kres położony! 
W Toruniu i Wilnie nie wolna 
występować na scenach wida 
wiskowych artvstom zagranicz 
nym. Za tym godnym przykłać 
dem niech pójdzie również sto- 
lica. Nie stać nas na blichtr za- 
graniczny. gdy rodacv giną Z 
głodu! W Polsce musi znaleźć 
pracę przełewszystkiem Po- 
laki 


dejrzanego. 

— Nic. 

Po zakończeniu rozmowy, po 
zostawiłem pana K. w moim ga 
binccie, sam zaś udałem się da 
naczelnika, celem zdania mu re” 
lacji. 

— ] cóż pan sądzi, 
chrach? — zapytał. 

— Według mego zdania. ten 
mlody człowiek jest niewinny 
i rnówi prawdę. Mitno to nie 
możemy go narazie zwolnić, do 
póki nie sprawdzimy tego, co 
powiedział. Będzie to wpraw” 
dzie straszny cios dla niego i 
dla jego rodziny, ale trudno. 
Narazie są jednak bardzo silne 
poszlaki przeciw niemu. W każ 
dym razie o zatrzymaniu jego 
nie dam znać do prasy i zacho 
wamy to w tajemnicy do cza” 
su wyświetlenia sprawy. 

Naczelnik zgodził się ze mną 
i po skończonej konferencji wró 
ciłem do siebie. 

— Bardzo mi przykro, panie 
K., ale zmuszony jestem nara- 
zie zatrzymać pana — zwróci- 
łem się do oczekującego.—Sam 
pan, jako rozsądny człowiek 
przyzna, że mamy przeciw pa 
nu bardzo poważne poszlaki. 
Mogę pana zapewnić, że wia” 
domość o pańskiem zatrzyma” 
niu pozostanie w tajemnicy i o 
sobiście  zawładomię rodzinę 
pańską w sposób bardzo oględ 
ny o tem, co się stało: 

— Przyznaję, że podejrzenia 
przeciw mnie są S'1szne, jed- 
nakże przysięgam panu na ży- 
cie moich ukochanych rodzi- 
ców, że jestem niewinny. 

— Byłem tegoż zdania, lecz 
narazie zwolnić go nie mog- 
lem. Nie chciałem go jednak osa 
dzać w celi między notorycz* 
nymi przestępcami, to też po 
torozumicnia się z naczelni: 
kiem, ulokowałem go w swoim 
gabinecie, gdzie spędził noc, o- 
czywiście pod dozorem dyżur- 
nego wywiadowcy. 

Muszę jeszcze zaznaczyć, że 
po dokonanej sekcji zwłok od- 
był się pośrzeb zamordowane” 
so. Na pogrzeb przyjechała żo- 
na i córka nieboszczyka w to- 
warzystwie młodego mężczyz- 
ny, jak się później okazało, mę- 
ża córki. 

Dalszy ciąg nastąpi- 


panie Ba 


nie 
czynili wprost horendałnego u- 


wybudowanego ongiś 
| przez fabrykę. Na zapytanłe ma 
gistratu o motywach tego zarzą 
dzenia — oświadczył, że dlate- 
go. iż uważał to za wskazane... 

Naskutek odezwy rządu, dy” 
rektor Waszkiewicz polłecil 
wprowadzić dożywianie dzieci 
w szkole fabrycznej. Do prezy” 
denta miasta Orlika, zgłosiła sig 
delegacja matek, które przynio 
sły czarne przegniłe kartotle, 
jakie dawano dzieciom w szko 
le. Dwa zgniłe kartofle — sta- 
nowiły całą racje „dożywiania”*. 
hojną ręką przeznaczone przez 
dyrektora Waszkiewicza, dla 
robotniczych dzieci. 

Pan Waszkiewicz objął swa 
je stanowisko w czasie, gdy no 
wi właściciele ogłosili w 1926 
roku lokant fabryki, Waszkie 
wicz został delegowany do prze 
prowadzenia pierwszych reduk- 
cvi. ofiarą których padło 6000 
robotników. 

Dyrektor Waszkiewicz uwa” 
żany jest przez francuskich mo 


lazne] ręce, który wykona każ: 
de zarządzenie swoich chiebqQ- 
dawców. 

Pobory Waszkiewicza wyno- 
szą około 10.000 złotych mie- 
sięcznie. 

Oto jeszcze jeden z ponurych 
bohaterów wielkiego dramat" 
żyrardowskiego. 


5 ; 
Mszczą się błędy 
s 
strajkowe 
Jeszcze w żywej pamięci ma- 
may heroiczny czyn czeladzi szewc 


kiej która w obronie zagrożonej 
nij = ji odwołała się do straj 


mamą 


się od pracy, choć materjalnie nie 
buli „prz ygołowani i na jeden ly- 
dzień strajku. Wreszcie kupes- 
hurlownicy branży obuwianej pod 


którą to podwyżką majstrowie 
GAZ a podzielić się z czela- 

mą 
ki po kilku tygodniach rozpaczli- 
wego strajku zyskał 
na parze obuwia wytworzonegó 
wśród wielogodzinnego mozżolu. 

Pisaliśmy o tem obszernie, wy 
kazując, że strajk w gruncie rze- 
czy należy uznać za przegrany: 
gdyż nie doprowadził on do za- 
sadniczej regulacji warunków 
pracy i płacy, pozostawił nadal 
otwarte pole do wyzysku. Nieste- 
ty słuszność naszych wniosków 
została nadspodziewanie szybko 
potwierdzona. 

Likwidacja strajku odbyła się 
pod hasłem podwyżki 75 groszy 
wzgłędnie 1 zł. na parze obuwia, 
Czeladnicy wrócili do pracy. Gdy 
tylko zasiedli przy warsztatach, 
rozpoczęła się Spekulacja obniżko 
aa, Poszczególni majstrowie po- 
czeli obruwać groszowe podwyżki 
i spychać wysokość robociznu do 
noziomu mrzedstraikowego: Dzie 
już na tem tle dochodzi w wielu 
warsztatach szewckich do lokal- 
nych strajków į znów zjawia się 
nałaca konieczność zbiorowej o- 
bronu. 

Mszezą się błedu, 

przy ornanizacji i likwidacji ostat 
niego strajku ( W.) 


RADJO 


1145 Codzienny przegląd prasy 
polskiei 12.10 Płyty gramofono- 
we. 13350 Muzyka taneczna. 14 45 
Muzyka lekka. 15.25 Odczyt z cy 
klu dla maturzystów szkół śred. 
1640 Marsze wojskowe 16.20 
Skrzynka pocztowa. 16.40 Piosen- 
ki w wrk. St Gruszczyńskiego 
16.55 Lekcja jezyka amsielskiago, 
1710 ,Z dziejów logiki" — wyst. 
Rektor Uniw. Warsz. prof. dr 
Jan Łukasiewiez. 17,35 Muzyka 
lakka 18.50 Rozmaitości. 1930 Wia 
domośri sportowe. 19,35 Gitary 
hawaiskie. 1945 Prasowy dziennik 
radiowy. 2000 Pogadanka rni- 
zyema. 2015 Recital fortepiano- 
wy 9250 Muzvka tameczną: 


codawców za człowieka g że-ł" 


ku. Przez kilka tygodni robotnicy) wie doskonale, jaki koń przyj 
i czeladnicy szewecy wstrzymali dzie pierwszy, a po bicęti, wie 


wyższyli robociznę o 1 i pół zt.| dzi swych kombinacyj. 


Efektywnie robotnik szęwe | 


75 groszy| jemniczo, stary gracz. , 


ni Bertatra. To marna kobyła. 


popełnione T 


| wrzeszczy jakiś wielbiciel. 


„Złodziej z kieszeni portmoń 


Wesoły Kącik ! 
bi god 


NA WYŚCIGACH 


yiii eI tlp Arrt 
fa uł wk ry m. 
U 


My ay LUA u“ e * 


Pierwsze pytanie dręcząc? 
każdcgo gracza wyścigowego 
to na jakiego konia grać? 

— Moniek, grajmy na „Sii 
rusa“. 

— Dlaczego? 

— Słyszałem, że dostał na 
przecżyszczenie, Będzie leciał, 
jak warjat. 

w Eee... ja gram na „Wale” 
ta“ 

= Na, „Walęta”? 
ten koń się nadaje. 

— Na co? 

— Na befsztyki... 

—.Leon! Skąd wiesz, że „Fi 
jołek'' przyjdzie pierwszy? 
Bo starzy gracze radz% 
żeby na niego nie grać... 


Starzy gracze, to mędrcy to” 
ru wyścigowego. To ludzie, któ 
rzy po całych dniach studjuja- 
programy wyścigowe, kalkulu“ 
ją,- wypisują, koinbinują i wre” 
szcic... zgrywają się do nitki. 

Stary gracz przed bicg ciem 


Owszem 


doskonale, dlaczego ten koń 
przyszedł ostatni. 


Stary gracz, nigdy nie zdra i 


:— Wiesz, jaki koń przyjdzi 
pierwszy — pyta go nowicjusź: 
— Wiem — uśmiecha się tā 


— No to powiedz. 

— Powiedzieć ci? A gdybyś 
się dowiedział, potrafisz zacho 
wać tajemnicę. 

— Słowo honoru, potrafię. 

— A widzisz? Ja też. 


Klacze wyścigowe, tak, ia 
niektóre kobiety mają swoich 
oddanych wielbicieli. 

Jeśli kobietę ktoś znieważY: 
wielbiciel stanie w obronie jei 
honoru. 

— Jak pan śmie — krzyknić 
— obrażać pannę z porządneg”? 
domu. 

To samo z wielbicielem WY. 
ścigowym. W ogonku przy. ka 
sie tłumaczy ktoś swemu t0 
warzyszowi. p 

— Nie graj na „Lucje” ze sta 


k 
h 


I naglę dostaje w twarz. 


— Jak pan 4Xmie obrażać 
klacz z porządnej stajni?! 7 


Nareszcie: bilety kupione 
Bieg się zaczyna. Wszystkć i 
oczy wlepione namiętnie w spó | 
cone końskie zady. 


— Bierze! Bierze! Bierze! 4 
wrzeszczy jakiś starszy jeg 
mość. 

— Czego pan gaj 
denerwuje się sąsiad. 
ro bieg się zaczął! Koń OES 


przy koniu. + 
— Kto mówi koń? — wz 
sza ramionami jegomoś 


ętkt 


bierze, j 
Napoleon Sadtke 


Str. 3. 


W KAJDANAG NAMIĘTNOŚCI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


Kaśka rzekła do Wilewicza: 


Kaśka myślała, że jej serce wyskoczy z radości 


Chcę być przed panem tak szczera, jak przed księ |i upojneśo podniecenia. 


dzem na spowiedzi. Wiem, że pan mnie zrozumie, 
A zrozumieć — znaczy wybaczyć. Nie ukryję przed 
panem nic, choć Bóg jeden wie, że przyjdzie mi to bar- 
dzo niełatwo... 

Usiedli na trawie. Popłynęły słowa Kaśki, sło- 
wa, pełne goryczy i żalu. Nie będziemy ich powta- 
rzać... 

Kaśka opowiedziała Wilewiczowi swoje dzie- 
ciństwo od pierwszych chwil, jakie pamiętała: Mia- 
ła pięć lat, gdy jej matka zmarła; opiekowała się nią 
stara ciotka, biedna komornica; gdy miała dziesięć 
lat, już pasała krowy za garść strawy; gdy miała lat 15, 
a była już nad wiek rozwinięta i hoża, Kolas brutal- 
nie zerwał kwiat jej dziewictwa, potem zmuszał do 
uległości grożbami opowiedzenia wszystkiego lu- 
dzjom, wreszcie, znęcił ją taką wielką kupą pienię- 
dzy i widokami na życie w stolicy... Pieniądze ją 
oślepiły. Była już mu powolna... Zgubiły jej duszę... 

orzystała z nich, choć wszystko niemal wiedziała, 
a reszty się domyśliła... Pomimo, że Kolas nigdy nie 
chciał jej się przyznać do prawdy... 

Zakończyła słowami: 

— Jak się potoczy moje dalsze życie, jedynie Bóg 
raczy wiedzieć. Nie przemilczałam przed panem ni- 
czego. Nie będę też przemilczała nadal. A teraz 
niech pan o mnie myśli, co pan... chce... 

Spojrzał na nią. Z pięknych jej oczu spływały 
gorzkie łzy... 

Wtem ocknęła się. Zapytała: 

— Która godzina? 

— Piąta. 

— O, to już na mnie czas! Proszę mnie odwieźć 
i nie zapominać o mnie. Potrzeba mi będzie jeszcze 
nieraz pańskiego dobrego słowa, pańskiej rady... Czy 
zechce pan? 

— Ależ z największą przyjemnością, pani Ka- 
sieńko... 

W powrotnej drodze już nie mówili do siebie 
Kaska tuliła się czule do Jana, a on... 

On myślał o tem, że przecież umówił się na dzi- 
siaj również z Leną... 

Nagle Kaśka zapytała go: 

— Niech się pan przyzna. W głębi duszy musi 
pan mną straszliwie pogardzać? 

O, nie... Ja tylko panią. żałuję z całego ser- 
ca. Pani mogłaby uczciwego mężczyznę uszczęśli- 
wić, jak mało która kobieta... 

Spojrzenia ich się skrzyżowały. 

Wilewicz wyczytał w oczach Kaśki tyle miłości, 
tyle szczerego oddania i smętnego żalu. że zatrzymał 
samochód na szosie, chwycił jej rękę, przycisnął do 
ust i całował długo, długo:.. 


Wilewicz rzekł, wzruszony: 

— Bardzo, bardzo dobra z pani kobietka, pani 
Kasieńko... I taka śliczna... eż to razy panią wspo- 
minałem... w rozmarzen:u... 

Objął ją czule, nachylił się do jej ucha i szepnąj 
namiętnie: 

— Kto wie, czy nie byłbym... wtedy jeszcze... po- 
kochał panią. Trochę się krępowałem. Ja i... posłu- 
gaczka z karczmy... Ale możebym przezwyciężył to 
wszystko, gdyby nie rozegrały się potem tak straszli- 
we wypadki. Obecnie celem mojego.życia jest prze- 
dewszystkiem ukaranie winnych. Spodziewam się 
wszakże, że tego dokonam prędzej, czy później. Tak 
czy inaczej, niech pani wie, że ma pani we mnie przy- 
jaciela serdecznego, który nigdy iw żadnym wypadku 
pani nie opuści... 

Kaśka cała drżałą w zmysłowem podnieceniu. 
Jeszcze nigdy żaden mężczyzna tak na nią nie dzia- 
łał, jak w tej chwili Wilewicz. Szepęła znów: 

— Jak pan musi mną pogardzaćl... 

Zaprzeczył ostro: 

— O, nie! Jak pani może nawet przypuszczać 
coś podobnego? Cóż pani uczyniła? Dała się pani 
skusić pieniądzom? Czyż nie czyni tego mnóstwo 
kobiet i to bynajmniej nie znajdujących się w tak tra- 
gicznej sytuacji, jak pani wtedy na wsi, nieszczęsne 
popychadło przejezdnych pijaków? Nie pogardzam 
panią, o, nie! Z całego serca panią żałuję i... kocham..- 
Tak, mam odwagę powiedzieć pani to słowo. Gotów 
jestem dla pani uczynić wszystko, wszystko... Nawet..- 
oszczędzić Kolasa, skoro pani o to poprosi... 

Teraz ona chwyciła jego dłoń i okryła ją gradem 
płomiennych pocałunków... 

Ale już był czas na nią: Pojechali. Samochód 
zatrzymał się o jakie sto kroków od baru Kaśki. Przy 
pożeśnaniu zapytała: 

Czy ujrzę pana jeszcze, panie Jasiu? 

— Ależ tak, z pewnością... 

Raz jeszcze mocno uścisnęła mu dłoń i odeszła. 

Walewicz długo spogładał w jej ślady. Ujrzał, jak 
co chwila niemal ocierała chusłeczką spłakane oczy. 
Pomyślał sobie: 

— Dziwnie, bardzo dziwnie'się czasem w życiu 
składa... 

Wrócił do siebie, przebrał się i po siódmej znów 
wyszedł z domu. Szedł na spotkanie z Leną, a myślał 
o-.. Kaśce... 

Rzeczywiście gotów byłby uczynić dla Kaśki 
wszystko. Miał dla niej wiele szczerego uczucia, 
dręczyła go tylko myśl, jak ona mogła tyle czasu ob- 
cować z tak wstrętnym osobn'kiem, jak Kolas. Aż 
go obrzydzenie brało na samą myśl o tem, aż 
wstrząsał się z odrazy- 


I wtedy znów mu przyszła na myśl Lena. Mało 

ją jeszcze znał i niebardzo jej się jeszcze przyglądał. 
Pamiętał wszakże, że była bardzo pięknie zbudowa- 
na, zdrowa, jędrna dziewczyna. Przytem wielce inte- 
ligentna i dobra. Przecież zaledwie raz z nią rozma- 
wiał, a już go coś do niej ciągnęło. 
„= Przyszedł na miejsce spotkania o pięć minut za 
wcześnie. Ledwo się wszakże obejrzał, jak już zbli- 
żała się Lena, krocząc szybko i .śpiesząc się, jakby 
była mocno spóźniona. 

— Jest punktualna — pomyślał sobie Wilewicz, 
— jeszcze jedna bardzo cenna zaleta. O, dziewczyna 
zaczyna mi się poważnie podobaćl 

Rzeczywiście, tak sobie pomyślał, że gdyby się 
spóźniła, straciłaby w jego oczach bardzo wiele. Nie- 
punktualność — to swego rodzaju nieuczciwość. Słu- 
sznie.-. 

Oddała mu pamiętnik Pieszki. Powiedziała: 

— Przeczytałam to jednym tchem. Sama już my- 
ślałam sobie o niejednem, co tam znalazłam czarne 
na białem. Ale skąd pewność, że te wszystkie przy- 
puszczenia są prawdą? Gdzie dowody? 

— Odnajdziemy je. 

— Przypuśćmy. No i co? Czy naprawią zło? Czy 
przywrócą życie nieszczęsnemu księciu? 

— To prawda... 

— Więc pocóż sobie tyle trudu zadawać? Prze- 
cież Bóg już się zaopiekował ofiarami zbrodni. Jasia 
znalazła męża, którego ubóstwia, opiekuna i obroń- 
cę. Jej córka znajdzie w nim ojca. Pan też już się wy- 
leczył z ran... 

— Sądząc ze słów pani, wnioskuję, że pani jest 
przeciwniczką odpłaty za zbrodnie. Zwolenniczką 
bezkarności... 

— Nie, ale uważam, że to rzecz władz, nie zaś o- 
sób prywatnych. 

— Być może, ale przyrzekłem to Pieszce, gdy był 
na łożu śmierci. I sądzę, że musi być ukarany spraw- 
ca łez starej księżny, sprawca pośredni tylu przykro- 
ści dla Jasi i niepewności losów jei córeczki- Czy to 
jest sprawiedliwe, aby sprawca tylu nieszczęść bez- 
karnie korzystał z tak zbrodniczo zaśrabionego ma- 
jątku i opływał we wszystko? 

Długo jeszcze sprzeczali się na ten temat, kra- 
żąc po ciemnych już alejach Łazienek. Wreszcie Wi- 
lewicz rzekł wzruszonym głosem: 

— Ale skończmy z temi przykremi sprawami. 
Bóg z pewnością nada im właściwy kierunek. Po- 
mówmy o nas... 

— O, to nie będziemy mieli tematu na długo — 
odparła Lena z uśmiechem, — bo o mnie wogóle nie- 
ma co mówić... 

— Dlaczego? 

Dalszy ciąg nastąpi. 


IKS. 
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W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Nieznaną gwiazdę” 

„Prosimy o adres. Postaramy 

Się dopomóc. 

„Czytelniczce z prowincji”. 
Jest zaofiarowanie pracy dla 
ani. Prosimy o adres. 

- Natasza 
zechce łaskawie zwrócić się 
0 naszego działu bezpłatnych 
Porad prawuych. 
. Burce z Lublina. 

4 List Pani wzruszył jednego z 

“naszych Czytelników, który pra 

uie ulżyć niedoli Pani. Zechce 

Więc Pani podać łaskawie swój 

adres, 

- Janinie. 
iech Pani o to zapyta p. Sabi 
tę Churamowicz, która udziela 
porad w „Wiadomościach Ko 
cych”, 

= Slodka Iruchna” 

pp osi nam: „Przed dwoma 
V poznałam pewnego studen: 

k Był przystojny, umiał do- 

Ee bujać, więc nic dziwnego, 
€ wkrótce wkradł mi się da me 
0 czystego serduszka. Poko- 

thałam go bardzo (niby z wza- 


jemnością), on zaś wyzyskał 
moją słabość i stało się to, cze 
go się obawiałam. Przvjaźnili: 
śmy się tak rok, ale gdy potem 
zaczął mnie trochę zaniedby* 
wać, zerwałam z nim sama, bo 
i cóż miałam robić? 

Już rok tak się gniewamy 
(pozornie), a ja nie mogę utulić 
bólu mego stęsknionego serca. 
Kocham go bardzo nadal. za- 
pomnieć o rii nie mogę. Mam 
mnóstwo innych znajomych, na 
wet bardzo przystojnych, ale 
cóż, kiedy żaden mi się nie po- 
doba tak, jak on. Co zrobić, a- 
by mój ukochany wrócił do 
mnie?" 

Poprosić go o fo listownie, u 
stnie, telefonicznie... Albo popra 
stu przesyłając niniejszy wwci 
nek z „Ostatnich Wiadomości" 
A zarazem proszę się przyznać 
CONIA IErzecez tO Pani? 
nim zerwała, nie on z Panią. 

Nie wiem, jak tam hyło z tem 
zaniedbywaniem Pani. Maże 
studja zajmowały mu tyle cza” 
su? | wogóle, gdy się kogo zbyt 


krępuje, tylko się go tem zraża. 
Niech to będzie dla Pani naucz 
ką na przyszłość. Lepiej rza” 
dziej, a trwalej, niż częściej i... 
do znudzenia... 

„Człowiekowi na rozdrożu”. 

Uto list Pański: „Mam lat 22. 
Jestem podobno inteligentny, 
zdolny, silny i przystojny. Lu 
dzie mądrzy zapewniają, że tu 
wystarcza dla osiągnięcia w ży 
ciu szczęścia i powodzenia. 
Tymczasem — nic podobnego! 
Moje życie jest tak bezduszie 
i jałowe, że już mi wprost brzy 
dnie. Jestem naogół człowie- 
kiem dość towarzyskim. Ale ca 
łem mojan towarzystwem są je 
dynie tylko dwaj chłopcy ~ ko” 
lcdzy. Jak rozszerzyć koło zna 
jommych? Próbowałem to już nie 
raz. Bez skutku. Może jeste 
zbyt wybredny i przesycony 
krytycvzmem? Zdaję mi się, że 
nie. Dalej. 

Każdy młodzieniec w moim 
wieku ma sporo znajomości nie 
wieścich. Ja — nie. Milostki ré 
wnie przelotne. jak... kosztow 


ne... oczywiście nie mogą tu 
wchodzić w rachubę. Pragnę go 
rąco miłości. Nie umiem, nieste 
ty, zdobywać kobiet. Co czynić? 
Samotność okrutnie mi ciąży. 
Niektórzy, wiem, jej szukają, 
ale to chyba ludzie, już sterani 
wiekiem. Mnie, młodego, samo- 
tność zniechęca do życia. 
Wręcz zabija. 

Proszę mnie wyratować z te 
go przygnębienia, bo jestem u 
kresu rozpaczy... 

Przyznam się Panu, że tru- 
dno mi sobie wyobrazić, aby 
człowiek o takich zaletach du- 
chowych i cielesnych, jak Pan, 
choćby nawet bez inicjatywy, 
nie został jeszcze poprostu 
schwycony w sidła jakiej uro: 
czej kusicielkii W obecnych 
czasach (które wielbię, bo zaw- 
sze zwalczam „wczoraj“, a po 
chwalam „dziś*) niewiasty zdo 
bywają się często na przedsię- 
biorczośćc, którcj przyglądam 
się z radosnym podziwem. Musi 
Pan mieć pewno stale jakąś gre 
bową minę, być zgorzkniały i 
„sceptyk w typie słynnej gro 
teski Dymszyv. Proszę zrzucić 
ze sicbie tę maskę. 

Założę się z Panem, że o ile 
Pan posiada rzeczywiście przy 
pisywane sobie zalety, nie zdo” 
ła Pan przejść pogodneł wło” 
sennej niedzieli przez Aieję U- 


jazdowską, aby nie wpaść pod 
huraganowy ogień zalotnych 
spojrzeń naszych warszawia- 
nek. Proszę wtedy iść śmiało 
do kontr * ataku. Na moją od- 
powiedzialność! I nie będą to 
wcale koniecznie niewiasty, któ 
remi Pan się nie bez słuszno- 
ści brzydzi. Nie! Dziewczęta, 
które poczuły w sercu rozkosz 
ne tchnienie wiosenki i które 
nieodparty „mus“ pcha tam, 
gdzie się toczą iiglarne potyczki 
wstępne do miłosńego boju. 

Jeżeli Panu tam, w złocistych 
promieniach słonka, nie rozra 
duje się serce i nie rożśmieje 
dusza, niechże Pan pędzi na* 
tychmiast do lekarza, aby Pa” 
na leczył na ostrą melancholię. 
Bo to znaczyłoby, że Pan jest, 
doprawdy, poważnie, ciężka 
chory... 


P. B. W-skicmu. 

Skoro rzeczywiście to dzicw 
czę Pana tak gorąco kocha, nie 
widzę powodów, dla których 
Pan nie miałby iej poślubić. Ja 
także myślę, to bgdzie bodzi 
rajuczciwszem i najsłusznicj” 
szem rozwiązaniem sprawy. A 
może zrobiłby Pan tak: zarę” 
czył się z nią teraz, a poślubił 
po powrocie z wojska? Przez 
ten czas przekonałby się Pan 0 
sile miłości swojej i Jej... 


Str. 4 


Piątek: Jana 


Przepowicdnie astrologiczne. 

Dzień ciekawy politycznie, ale przy- 
niesie niezbyt wesołe nowiny. | 

Dobre wyniki w sprawach osobistych, 
można poczynić pewne kroki, wymaga- 
jące poparcia osób wysoko postawio- 
nych* W miłości powodzenie. 


Teatr Miejski: „Żółta rękawiczka" 

Adria: „Swiatła wielkiego miasta" 

Apollo: „Jej ekscelencja miłosć“ 

Bagatela: Kochanka z Tahiti“ 

Promień: „Douglas Fairbanksi 'ackie 
Coogan" 

Słońce: „Bomby Z Moate Carlo" 

Świt: „Chata wuja Toma" 

Sztnka: „Kapitaa Wahlan“ 

Uciecha: „Godzina z Tobą“ 

Wanda: „Godzina z Tobą“ 


Radjo 
G. 11.45 Transm. z Warsz., 12.10 Mu- 
zyka płyt gram., 16.10 Muzyka płyt 
gram, 16,40 Pieśni majowe z Wieży 
Mariackiej. 17.35 Transm. muzyki lek- 
kiej z Warsz., 19.30 Muzyka płyt gram., 
20.00 Transm. feljetonu muz. z Warsz., 
20.15 Transm. koncertu symfonicznego 
z Filharmonii warsz., 22.50 Transm. mu- 

zyki tan. z Warszawy. 


Dyżur nocny aptek : 


Rynek 43, Geitrndy 1, Krowoderska 
9, Konopnickiej 3, Krakowska 9, Plac 
Zgody 18. 


AGENCI 
aai 0 


do przyjmowania zamówień 
na wieczne pióra na raty 
poszukiwani. 
Stała pensja prowizja. 
Oferty: Dom Wysyłkowy 
I. ROSENBERG, Warszawa, Bielańska 15 


Rezprawa o wymuszenie 


Przed sądem w Nowym Sączu 
odpowiadał Tadeusz Kroczek, 
oskarżony o wymuszenie. Kro- 
czek pewnego wieczora podszedł 
pod budkę kolejową i na kilka 
minut przed nadejściem pociągu 
puścił zaporę poczem wszedł 
do budnika i o tem go zawiado- 
mił. Nazajutrz przyszedł ponownie 
twierdząc, że budnik dnia po- 
przedniego spał w czasie służby 
i jeżeli mu nie złoży 200 zł. to 
zrobi doniesienie przeciw niemu 
do władz kolejowych. Lękliwy 
budnik kwotę tę mu zapłacił. 
Kiedy jednak po pewnym czasie 
Kroczek ponownie zażądał okupu 
budnik uskutecznił doniesienie o 
wymuszenie. Kroczek zasądzony 
został na 1 miesiąc więzienia. 


Aresztowanie złodzieji. 


W ciągu dnia wczorajszego 
aresztowano; Kowalskiego Mie- 
czysława lat 31, znanego zło- 
dzieja zam. w Bronowicach pow. 
Kraków za kradzież kwoty 123 
zł. na szkodę Myśliwego Stani- 
sława zam. Kawiory 2, w restau- 
racji Reibscheida przy ul. Zwie- 
rzynieckiej. 

Liszczaka Juljana lat 23, bez 
zajęcia zam. Krakowska 33, za 
kradzież paczki zawierającej różne 
towary wart. 400 zł. na szkodę 
Wacława Dunina zam. Kazimierza 
Wielka pow. Pinczów z wozu 
na ul. Bożego Ciała. 

Rotha Feiwela lat 30, agenta 
zam. Gołębia 3 za kradzież sys- 
tematyczną garderoby w r. 1931 
na szkodę Stanisława Wojdyły 
zam. Kraszewskiego 10, wart. 
około 1300 zł. w czasie gdy 
tenże mieszkał u Wojdyły który 
przebywał wówczas w więzieniu. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Dnia 4 bm. na ul. Jabłonow- 
skich przed Domem Akademickim 
usiłował popełnić samobójstwo 
przez poderżnięcie sobie gardła 


wie ratunkowe do 


gielnicy pow. Czortków, który 


Piotrkowski Bartłomiej lat 25, 
monter zam. w Toniach pow. 
Kraków z powodu braku środ- 


Samobójstwo w Domu Akademickim w Krakowie 


|odprowadził na stację pogotowia 
ratunkowego poster. F. P. skąd 
|został przewieziony do szpitala 


ków do życia. Piotrkowskiego |$w. Łazarza. 


w korytarzu 


Dostał ataku epileptycznego w Izbie Skarbowej 


Dnia 4 bm. wezwano pogoto:- | Izby Skarbowej leniu pierwszej pomocy odszedł 
Bernarda wydział rent i emerytur doznał na stację kolej. celem odjazdu 


Morgensteina lat 43, zam. w Ja- ataku epileptycznego, po udzie- |do domu. 


Samobójstwo na błoniach w Krakowie 


Straż graniczna urządziła 
pobliżu Korzęcina obławę na 
zbliżającą się bandę przemytni- 
czą, Przemytnicy, będąc o wszyst- 


Przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie stanęła wczoraj 
45.letnia kobieta, Franciszka Ko- 
walska, oskarżona o zamordo- 
wanie swego męża w czasie snu. 

Pożycie Kowalskich datowało 
się z licznych kłótni i pijatyk. 
On, nałogowy pijak, topił osta- 
tni grosz w kieliszku wódki, a 
wracając nad ranem do domu, 
systematycznie bił żonę, zmu- 
szając ją niekiedy do wypicia nie- 
dokończonej butelki wódki. 


Wieś Lubomierz obok Mszany | 
Dolnej była w nocy z 26 na 27 
kwietnia widownią niezwykle bez 
czelnego napadu. Miejscowy pro- 
boszcz, kanonik J. Korzeń, prze- 
budzony został o godz. 12-tej 
w nocy trzaskiem wyłamywane- 
go zewnętrznego okna w poko- 
ju, w którym spał. W pierwszej 
chwili nie zorjentował się w sy- 
tuacji, dopiero kiedy i wewnę- 


w tym czasie podoficer 3 pułku 


kżDnia 5 bm. około godz. 6 |który trzymał w zaciśniętej ręce karteczkę 
znaleziono trupa mężczyzny lat, w usta — tożsamości narazie nie |, „popełniam 
około 40, wygląd inteligenta na ustalono gdyż denat nie posiadał 


błoniach obok Parku Juvenji, żadnych dokumentów — nato- 
który popełnił samobójstwo przez | miast przy denacie znaleziono 
oddanie strzału z rewolweru! 


tresci 


następującej 
samobójstwo 


zwłoki należy oddać do celów 
naukowych lub spalić“, bez pod- 


pisu. 


Śmiertelna walka policji z przemytnikami 


w |kiem uprzedzeni, zakopali towa- | nicy: 42-letni Aleksander Daw- 
ry do ziemi i rozpoczęli strzela- |czyk oraz St. 


Romaniuk padli 


ninę w stronę policji. Strażnicy | trupem na miejscu. 


oddali kilka strzałów. Przemyt- 


Gdy zarobki nie starczały na 
zaspokojenie zgubnego nałogu 
pijackiego, Aleksander Kowal- 
ski, wysprzedał szafę, łóżko, in- 
ne meble, spieniężając je na al- 
kohol. 

Krytycznego dnia, 8 stycznia 
b. r. Kowalski wrócił podchmie- 
lony późnym wieczorem do do- 
mu i z miejsca zabrał się do o- 
kładania żony. Zmorzony alko- 
holem położył się spać. 


trzne okno zostało wybite, zer- 
wał się z łóżka i pobiegł do ku- 
chni, by obudzić służbę. 

W międzyczasie trzech uzbro- 
jonych bandytów wdarło się do 
opuszczonego pokoju i najspo- 
kojniej zaczęło rabować, świecąc 
latarkami. Na krzyk domowni- 
ków nadbiegli sąsiedzi, a ban- 
dyci, zabrawszy drewnianą, bla- 


Siekierą zabiła Spiącego męża 


W nocy Kowalska podeszła 
do śpiącego męża i siekierą za- 
dała mu trzy śmiertelne ciosy 
w głowę. Kowalski zmarł, nie 
wydawszy jęku. 

Na rozprawie mężobójczyni ze 
łzami w oczach opowiedziała tra- 
gedję swego 20-letniego pożycia 
z brutalnym pijaczyną. 

Sąd skazał Kowalską za za- 
bójstwo popełnione w uniesieniu 


ina 6 lat ciężkiego więzienia. 


Napad bandytów na plebanję 


chą kutą kasę, umknęli oknem, 
ostrzeliwując się. Na szczęście 
strzały nikogo nie trafiły. Zra- 
bowaną kasę rozbili bandyci, 
zabierając około 1.000 zł. w go- 
tówce, zegarek złoty i ważne 
dokumenty. 

Sledztwo w sprawie zuchwa- 
łego napadu przeprowadza tam- 
tejsza pol. państw. 


Pijani żołnierze zamordowali plutonowego 


W Suwałkach kilku podchmie- szwoleżerów plut. Janczewski usi- | cych, lecz otrzymał sam od nich 
lonych żołnierzy, wszczęło mię- łował nie dopuścić do rozlewu ranę nożem i w drodze do szpi- 
dzy sobą bójkę. Przechodzący | krwi i chciał rozbroić walczą- | tala zmarł. 


Cygan organizował szajkę bandycką 


W r. 1928 dowrócił do Zako- 
panego cygan Andrzej Szczerba 
Bazaliński, a to po odbyciu kary 
8-letniego więzienia. Natychmiast 
po powrocie przystąpił do zor- 
ganizowania szajki bandyckiej, 
która pod jego przewodnictwem 
prawie dwa lata dopuszczała się 
rozlicznych napadów i kradzie- 
ży. Po długotrwających obła- 
wach, udało się policji ująć her- 
szta szajki Andrzeja Szczerbę 
Bazalińskiego, syna jego Stani- 
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sława i brata Jana. Atoli osa- 
dzony w więzieniu sądu gro- 
dzkiego w Nowym Targu, An- 
drzej Bazaliński zdołał po kilku 
dniach wyłamać się z celi wię- 
ziennej i zbiec. Po ucieczce do- 
puścił się on całego szeregu na- 
padów rabunkowych, kilku mor- 
derstw podpaleń oraz rozlicznych 
kradzieży. Obławy, zmierzające 
do jego ujęcia, pozostały bez- 
skuteczne, gdyż Bazaliński naj- 


Drobne 25 groszy za wyraz. 


prawdopodobniej przeszedł na 
czeską stronę Tatr. Syn jego 
Stanisław zasądzony został na 2 
lata więzienia. Obecnie odpo- 
wiadał dalszy członek tej szajki 
Jan Szczerba Bazaliński. Sąd o- 
kręgowy w Nowym Sączu wy- 
mierzył mu karę ciężkiego wię- 
zienia przez 5 lat. Przewodniczył 
rozprawie s. o. Lesiak, wotowali 
s. o, Barbacki i Ostrowski, o- 
skarżał prok. Hetper. 


Prennmerata miesięczna zł. 3 


Nr. 121 


Wstrząsająca śmierć dwóch 
młodych kobiet. 


W Świerzchowicach obsunęłź || 
się ziemia w glinisku gminne”. 


przysypała kobiety: ABE 
Annę Besakę i 20-letnią Do 
Hodowecką, które pom? i 
śmierć, 


Tajemniczy trup. 


W jednym z domów W Zak 
panym na Bystrem znalezio i 
zwłoki 45-letniego gospo -n 
Stanisława Gąsienicę Klety $ 
Przyczyna śmierci nie zostala 
stalona. 


Drukarnia Menepol, Kraków, Hs 


Okradzenie szofera: 


Ciesielski Roman zam- Rolne 


2, zgłosił, że skradziono mu 
garażu ze stojącego tam 54 n 
chodu — zegar godzinowy via 
80 zł. oraz różne narzędzia 

sarskie wart. 200 zł. 


Zgon 121-letniego stare” 


W dniu 3 maja zmarł w E 
łymstoku najstarszy z mieszka 
ców Abram Niemira w wieku 
121. 

Syn zmarłego, liczący lat 
żyje i przebywa obecnie W 
meryce dokąd wyemigrowa 
Białegostoku. 6 

Zmarły cieszył się najleps% 
zdrowiem aż do dnia SW” 
śmierci. 


gi 
jt 


Strzał samobójczy z karabin” 
Nocy ub. w urzędzie poczta 
wo-telegraficznym w Jabłoni 
Legjonowej, pracownik tego? 
rzędu 27-letni Ludwik Łach tei 
nął się na życie. W tym a 
Ł. przywiązał do palca pr? 
nogi szpagat, którego konie”. 
zawiązany do cyngla karabi 
Ł. pociągnął i spowodował i 
strzał. Kula ugodziła despe“ 
w klatkę piersiową powyżel”*; 


ca. — Przyczyna targnieniż 
na życie — nieporozumien!iś 
dzinne. 


Napad bandytów na dwoje 
staruszków. 


Przy ulicy Żółkiewskiel, 
we Lwowie dokonano w 5 
wieczorem zagadkowego ” 
du, na 85-letniego starca 
cha Schrapa i jego służąc a 
letnią Juzyczową. Do mies? mj 
nia ich wtargnęli dwaj niez” r 
osobnicy i rzucili się na př” 
żonych usiłując ich zadusić: bie” 
«RZ alarm napastnicy 7 
gli. 

Schrap i Juzyczowa wy$ 
opresji z życiem, jedynie WY. 
im zęby, podrapano ręce ! kom 
rze. O co chodziło opryS7 
nie wiadomo. nia 

Policja prowadzi dochodze 
celem ustalenia tła napadu: 


makes | 


Co za korzyść? 
tracić niepotrzebnie że 
szukanie drukarń, jeśli mo 

zamówić telefonicznie . 
Nr. 173-02, lub wprost W Ses 
karni Monopol, Kraków: gruki 
Na Gródku 2. wszelkie * 5 
handlowe przemysłowć ism 
również broszury i czasOf <_p, 


po cenach niebywale ©! 
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